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L w ów , 28 października.
Ju ż  po zamknięciu popołudniowego nu­

meru, otrzymaliśmy z W iedn ia  następującą 
depeszę o sytuacyi w pa r lam en c ie :

W ie d e ń ,  38 października 
*° raz pierwszy odniosła wczoraj prawica 

' •a m e  zwycięstwo, poniosła lewica jeszcze 
w alr.kjszą porażkę. Im ieniem  prawicy posta 
wił Jaw orsk i  wniosek przeznaczenia  popołu­
dniowych posiedź n wyłącznie dla prowizo- 
ryum  ugodowego Lewica, zaskoczona, ekon- 
t-eriiowana, broniąc się argum entam i, nie- 
"  ytrzymującymi żadnej krytyki, opuściła na 
re»z ie salę, a pozostała prawica przyjęła 
wniosek swego przewodny.

Nie jost po temu chwila, żeby pisać, ile 
usiłowań było potrzebnych, żeby ca ła  praw ica  
stanęła jak ^eden mąż. dosyć, że zwycięstwo 
prawicy niezawodne. Wśród strasznego m a­
razm u nareszcie przynajmniej form alne zw y­
cięstwo, m amfestacya jedności prawicy w wiel- 
k ‘ej państwowej sprawie, akt woli, jednolicie 
a zręczme przeprowadzony. O J postaw ien ia  
ha porządku dziennym do uchwalenia  droga 
jeszcze długa jes t-śm y je  inak pewni wygra- 
nfcj, jeżeli nie zostanie popełniony żaden błąd, 
k łoryby klerykałom niemieckim uniemożliwił 
Pozostanie w prawicy. Należy się spodziewać 
teraz rozpaczliwych wysiłków obstrukc ji ,  k tó­
ra  mgdy nie przeŁj ra ła  w środkach, a -obe­
cnie podobno zamierza pokazać, że wszystko 
dotąd było tylko pogróżką Po kurytarzaeh 
k rążą zapowie izi tumultów, burd, n iebywa­
łych scen parlam entarnych  Prawica konie­
cznie pot zebowała jakiegoś zwyc.ęstwa, żeoy 
ducha nabrać  wiary w siebie. Oczywiście 
byłoby największym błędem, upąja-ć się for 
malną w ygraną ; tyło zm arnow anego czasu, 
żeby przeforsować pierwsze czytanie prowi- 
zoryum ugodowego, cały tabor trojanus po­
trzebny jeszcze, żeby dojść nareszcie  do 
Ugody

«tet naiigtwa,
( Telcgr. „S ł. polak. “).

<eueń 29 pażdzier ,iKa (Z I z b y  p c- 
a ó wj. W czorajsze (popołudniowe) posiedze­
nie Izby otworzył wiceprezydent K r a m a r z  
Uavtępującem  w spom nieniem  poświęconem 
ej'. H o  m p e s cli u w i : W y s o k a  Izbo! zanim 
Przystąpnuy do dd sze i  p ia-y , mech mi b ę ­
dzie eolno podać panom żałobną wieść (p >- 
słowie powstają z mie,sc), że poseł H om - 
Pescb um arł  pojdługiem i ciężkiem cierpieniu, 
t rac im y  w nim jeden z najoja in ie jszych  i 
^•■kHehetniejszycrtj charak terów , jakie kiedy- 
ko.wiek mieliśmy w tej Izbie '(potakiwania). 
|  rawdziwa ż iłnmrska na tura ,  całą duszą n a ­
leżał do armu, zawsze g i t ów usłuchać  w e ­
zwania swego cesarsk isg  i wodza i swe życie 
położyć na szańcu Lecz nietylko w armii, 
a,e i tu w Izbie posłów był on wzorem wier­
nego wypełniania obowiązków i co zapewne 
Wazyscy panowie będziecie w m m  wysoko 
Cfcl!ili, to, że w kraju  do którego właściwie 
wzybył jako obcy wżył się zupełnie i w szyst­

k ą  swe myśli i p race obracał na to, a b v  te­
mu krajowi oddawać dobre usługi (potakiw a­
nia). My o tein nie zapomnimy tembardziej, 
ze on był jednym  z tych, k tórzy w szczegól­
ności dla stanu włościańskiego w swych do­
brach czynili — o de to było w ich mocy — 
jak najleoiej To też lud wieśniaczy był do 
mego przywiązany z całego serca (potakiwa- 
b-a). Sądzę, że panowie zgodzicie się ze mną, 
gdy powiem, że my o zm irłym zachow am y 
''d/.ięczną plunięć i pozwolicie panowie, aby 

te  wspomnienie urzędów nie wpisano do p ro ­
tokołu (nk]a ski).

Następnie złożył przyrzeczenie poselskie
nowowybiany przez Izbę  handlowo-przemy-
słową w Ileichenbergu poseł Ju l ian  P f e i f e r ,
któi wczoraj po raz  pierwszy pojawił się 
w Izbie.

Z kole przystąpiła Izba do odczytania 
s p’su wniesionych petycyj, przyczem w myśl 
wnios pp .  Kittela, Tuercka  i Nowaka od­
były się cztery imienne gło-owauia. Zajęło to 
czas do godzkjy j 0 t fij porze przewodni 
czącY przerwał posiedzenie do godziny 7 mej
wieczorem.

P o s . e d z t n i e  w ie c z o rn e .

^  *" 2 przepełniona. Nastrój
f rączkowy, w szyscy bowiem  z wielKiem na­
prężeniem cze iją dalszego toku zdarzeń.

°  ° tV’ au,  P°3iQdzenia przez w icepre­
zydenta A ó r a h a m o w i c z a zabiera głos 
p. H o f f m a n W  e 11 e n h o f dla złożenia
oświadczenia. Ib owca wskazuje na przesile­
nie prezc Jen<j ,e; które z początku było 
okryte ciemnością. W czorajszy d/ień rozpró­
szył te ciemności. K athrein  srarał się być 
bezstronnym nie rheia przykładać swej 
ręki do pewnych zajść zakuł, mwych. Kath- 
rein — jak  się zdaje iadł ofiarą paktu, 
k tóry  został zawarty po długich rokowaniach 
między rządem a większością Tc rokowania 
doprowadziły do pai la men ta mego zamachu 
stanu.

Wicepr. A b r a h a m  ‘w i c z  przerywa, 
mówcy, v.zywając g°j a ^y z»ożył swe oświad­
czenia,

Lewica podnosi ogromną wrzawę. Od/.y- 
xvp.iT się nkrzrki: Pozwolić m ów ić!  Nie pro- 
>'»kuj pan) Skandaliczny prezydent!
, . H o f f m a n n  - W  e l l e n h o f  mówi da 
'ej oświadcza, że będzie uważał za nie- 

sprzeczne z konstytucyą i przepru- 
na tl? " w drodze bezprawnej wszysiko, co 

1 wbrew regulaminowi wyznaczonem

posiedzeniu będzie traktowane (huczne okla­
ski na lewicy). My nie zaprzestaniemy wpierw 
walki, dopóki owe nieszczęsne rozporządzenia 
językowe i ich sprawcy znikną gruntownie 
i raz na zawsze z politycznej widowni (huczna, 
d ługotrwała  i k iUa razy ponownie z iyw ająca 
się burza braw i oklasków na lewicy).

Wieepr. A b r a h a m ó w  i c z : Zastrzegam  
sobie dam ę w imieniu prezydyurn n> końcu 
posiedzenia  wyczerpującej odjiowiedzi na o- 
świadezenia p. Hoffm ana-W ellenhofa

Na lewicy hałas i w ołan ia : Dlaczego nie 
teraz ? Czy koncept jeszcze uie gotów. — 
W  I z b ę  wielki niepokój.

F u  u k e : J e s teśm y  przedewszystki°m  po 
wołani io szanow ania  praw 'po tak iw an ia  na 
lewicy), a nie do tego, aby przez uchwałę 
większ iści, k tóra  pozostaje do rządu w sto­
sunku zupełnej zawisłości, ustawy Izby n a ru ­
szać. Większość uchwałą wczorajszą naruszy­
ła  nietylko regulamin Izby, ale tazże  konsty ­
tu c ję .  K ażde p -siedzenie Izby stanowi zam ­
kniętą dla siebie całość i poszczególne p rzed ­
mioty mogą rozwijać się tylko na podstawie 
postano\. ieS regulaminu. W nm śek  o posta­
wienie ministrów w s tan  oskarżenia musi 
w przeciągu ośrniu dni od chwili doręczenia 
go być postawiony na porządek dzienny. To 
nie zależy już  od widzimisię p rzew odniczą­
cego, żali oa  chce zaoylać Izbę, czy taki 
wniosek ma być postawiony na porządku 
dziennym. Izba nie ma p raw a  wogole uchwa­
lać o tem (głośna potakiwania na lewicy). 
Pomimo to wiceprez. K ram arz  zapytał w czo­
raj Izbę. czy oskarżenie ministrów ma być 
postawione na po rz jd  u dziennym . To sp rze­
ciwia się regulaminowi i jest naruszen iem  u 
s tawy o odpowiedzialności ministrów. Takie 
wnioski muszą być przed wszyslkicm irinem 
traktow ana.

Wicepr. A b r a h a m  o w i c z : Pozwolił
bym sobie jednak  upraszać p. posła  Funkego 

' o oświadczenie.
| (.Huczne zaprzeczenia  z lewicy i burzli- 
I we w ołania: Nie prowokuj nas pan).

F u n k e  ośw iadcza , że nie ma ani je- 
| dnego precedensu dla takiego aktu samowoli, 
j Obecna większość, która  przez to obce oddać 
! rządowi mrłośną usługę , opiera się na zasa- 
! dzie że siła idzie przed praw em  Mniejszość 

jednak będzie przeciw temu walczyła do u- 
padłego, chodzi tu bowii m o walkę za prawo 
i wolność w.zyslk ieh  ludów Austryi (huczne 
i d ługotrwale  b raw a  i oklaski na lewicy).

D a s z y ń s k i  określa również powziętą 
wczoraj uchwałę jako bezpraw ną i sprzeczną 
z regulaminem. Jeszcze  nie oziębiło się krze 
sio po prezydencie Kulbreinie (poruszenie na 
prawicy), a jego czcigodni obaj koledzy spie­
szą się j u ż , -aby złam ać regulamin. Tm prę­
dzej, tem lepiej Tak>e postępowanie n iekom ­
pletnego prezydyurn, gwoli przypodobania się 
rządowi, obraża  wszell ie poczucie przyzwoi­
tości (tiuczue oklaski na lewicy). Musimy 
przeciw tem u założyć nielylko uroczysty pro- ' 
test, ale nacito przyłączyć się do użycia 
wszelkich środkow regulaminowych, nam  bo i 
wiem nie chodzi tylko o regulamin, ale o bar- ' 
dzo pow ażną polityczną walkę , ażeby ternu j 
m inisterstwu nie przyzwolono ugody z Wę- 
gram (huczne b raw a i oklaski na lewacy). j

S te  i n w  e n d e r : Zdaje  się, że z u s tą ­
pieniem K ath re ina  przechodzimy z okresu  ’ 
wprawdzie nie zupełnie spokojnego, ale p r a ­
wnego, do okresu bezprawia, przeciw któremu, 
dopóki tu jesteśmy, będziemy protestowali. Za- j 
pytuję pizcto prezydyurn, czy jes t  w’ stanie ' 
dać nam  wyjaśnienie co do tego, z jakich  po ; 
w dów Kathre in  uczuł się zmu-zony złożyć 1 

; p rezydyu.n?  !
R u s s wskazuje na to, żi nu onegdajszem 

posiedzeniu K ram arz  p rzerw ał k.lka raz.y mo- ] 
wę p. l-echerowi w czasie faktycznego spro­
stowania i że pod koniec powiedział następu­
jące słowa < „Nie m orę  dopuścić, aby mówca 
mówił tak cicho, iż prezydent nie może tego 
sk o n s ta to w ać11. To zdanie nie je s t  zaw arte  

, w stenograficznym protolo-le Otóż mówca 
zapytuje prezydyurn, czy j l i t  skłonne zarzą-  1 
dzić dodatkowe przyjęcie tego zd ln ia  do pro- ! 
tokołu stenograficznego?

P o m  m e r  omawia zajścia przy wpisywa­
niu zgłoszeń mówców do rozprawy nad pro- 
wizoryum ugodowem K ram arz  zapisywał
mówców tak, jak  mu to po lobało się. Jednego 
z socyalnycb demokrato-.’ z mytano zaraz, czy j 
on rzeczywiście chce pi zam awiać pro, a gdy 
on to potwierdził, nastąpiło pytanie, czy także ; 
będzie głosował pro?  (Wielka wesołość; lewica 
wmła: Słuchajcie! S łu ch ac ie ! )  Skoro za p o ­
mocą takich aktów samowoli oddaneby zo- ] 
stało w’ ręce brutalnego prezyde.nla roz-trzy- j 
ganię, kto ma do głosu docln dzić, fi k ta  nie, j 
przeto mówca zapytuje, czy prezydyurn jest  
skłonne w tej sprawie zaprowadzić  porządek? 
(Oklaski na lewicy). * j

Wicepr. A b r a h a m ó w  i c i : Zapy tan a 
są wyczerpane. Przed przystąpieniem do po- i 
rządku dziennego prosif o głos p Gross.

G r o s s :  Jes t  to żądaniem, dyktowanem  
przez rozsądek i pa r lam entarną  legalność, aby j 
pized przedłożeniem rządowem  o prnwizo- ' 
ryutn ugodowem wziąć na porządek  dzienny 
przedłóż nie, w którem  rząd przed Ławia Izbie 
cesarskie rozporządzenie o przedłuż miu wa- j 
żności ustawy o podatku od cukru. Mówca 
s taw ,a  wniosek w tym duchu.

Wicepr. udziela następnie głosu p K a i  
s e i o w i ,  który dowodzi, że przedewszystkiem 
nałoży załatw ić niedokończone na posiedzeniu 
rannem  sprawy bieżąee (petycye it >.) i wnosi 
imienne na i tem głosowanie* (Huczne oklaski 
na lewicy).

W i c e p r . :  J a  biorę na siebie w p ie rw ­
szym rzędzie całą  odpowiedzialność za to, co

dotychczas ze strony prezydyurn zostało  wdro­
żone lab uczynione. J a  znam dobrze obo ­
wiązki prezydenta. (Głośne zaprzeczenia  z le­
wicy).

W o l f :  Pan jes teś  prezydentem jednego 
s t ro n n ic tw a !

W i c e p r . .  Czy prezydyurn działało sprze­
cznie z u s taw ą lub sprzecznie z regulaminem...

W o l f :  Łam iąc  przysięgę!
W i c e p r e z . :  ...co do tego odpowiem

na końcu posiedzenia (śmiech na lewicy), alt1 
obowiązkiem prezydenta  musi być wT p ie r­
wszym rzędzie działać w tym k ie runku ,  aby 
Izba  spełniała przekazane je j  przez konstytu- 
cyę i przez zaufanie ludność ' 'zadan ia  (huczne 
b raw a i oklaski na prawicy, w rzaw a na le­
wicy).

W o l f :  Szlachcice propinacyjni chcą
jeszcze dostać swój tryngeld za u g o d ę !

W i c e p r .  przywołuje  Wolfa do p o ­
rządku i mówi d a le j . Drugim obowiązkiem 
prezydenta jes t  wyrobić znaczenie uchwałom  
większości (huczne braw a i oklaski na p ra ­
wicy), ponieważ to jes t  jedyną  podstaw ą  p a r ­
lam entaryzm u (h‘ łas  na lewic?). Po myśli 
powziętej wczoraj uchwały r i e  mogę ani 
wniosku p. Grossa poddać pod głodowanie, 
ar,i tem mniej uczynić zadość życzeniom p. 
K aisera  (ogromna bu rza  i ha łas  na lewicy). 
W obec tego przechodzimy do porządku dzień- 
n e g \

W iceprezydent odczytuje następnie  wśród 
ustawicznej wrzawy na lewicy regestr zapi 
sanycli do głosu w rozpraw ie nad prowizo- 
ryum  ugodowem mówców. H a ła s  na  lewicy 
wzrasta .

W o l f :  Proszę o głos do postawienia
wniosku !

W i c e p r e z  : Udzielam głosu p. Leehe-
rowi

W o l f :  S taw iam  wniosek o zamknięcie 
posiedzenia.

W i c e p r . :  P. L echer  tna głos.
Ponowna w rzaw a na lewicy i głośne p ro ­

testy.
W o l f :  Proszę o głos do postawienia  

formalnego wniosku (po Krótkiej przerwie): 
Panie  prezydencie, dasz mnie pan głos, czy 
nie ? ! (Ogromna wrzawa na lewicy). J a  będę 
tak długo prosił o głos, dopóki mi go pan 
me udzielisz. Panie  wiceprezydencie, czy pan 
będziesz teraz przestrzegał re g u la m in u ?  ( h a ­
łas na lewicy trw a  ustawicznie).

W o l f  (s tara jąc  się przekrzyczeć wrzawę): 
Panie prezydencie, pro-zę o głos Cncemy raz 
zobaczyć, co jes t  twardsze, n .em iecka cza ­
szka, czy polska (Polacken) łogromna wrzawa).

K r o n a w e t t e r :  S taw iam  wniosek o
zamknięcie posiedzenia (oklaski na  lewicy)

W i c e p r . :  P. Lecher m i  glos!
P e r s l e r :  Nie popychajcie nas do o s ta ­

teczności !
Lew ica poczyna w rzeszczeć: Abzug!

Rozpoczyna się znana zabaw a z-biciem w p u 1- 
pity — prawica daje ironiczne braw a.

K r o n a w e t t e r  (do przewodniczącego): 
p o\viedz p a u : tak, albo nie! Pocóż pan  tam 
siedzisz, jeżeli nie na to, aby odpow iadać?

W i c e p r :  Skoro udzieliłem już  raz  g ło­
su jednem u posłowi, nie mogę udzielać go ni­
kom u innem u. Po przemówieniu p. Lechera  
poddam  pański wniosek pod głosowanie (usta­
wiczna w rzaw a n a  lewicy).

W o l f :  Do wszystkich dyabłów, odczy­
taj pan raz odnośny paragraf  regulaminu!

K r o n a w e t t e r :  Wnoszę za tnkn;ęc,e
posiedzenia i im ienne nad tem głosowanie.

L e c h e r  (ktury od chwili, gdy rnu udzie­
lono głosu, stoi na swem miejscu, gotów ro z ­
począć m o w ę ) : Panie prezydencie, czy ja  mam 
glos ?

W i c e p r e z y d e n t .  Poseł Lecher ma 
głos !

W  o 1 f : Takiomi hi utalnośeiami popycha­
cie nas do ostateczności. Czy chcecie docze­
kać się, aż wam należyte słowo zo-lanie  
w twarz rzucone (głosy oburzenia  na p ra w i­
cy) Chcesz pan, ażeby aż do tego przyszło, 
człowieku z siwą gł wą!

Lewica woła ustawicznie : Do głosowa­
nia! Do głosowania!

Głosy z prawicy : Wolf kom enderuje  ! — 
W rzaw a  przytuera niebywałe rozmiary.

W o l f  powtarza bez przestanku swe żą 
danie, aby mu udzielono głosu.

W i c e  pr.: Przywołuję p. Wolfa do po­
rządku ! To niesłychane, co p. W olf wypra­
w i a ! Pan zapominasz o tem, że jes teś  w p a r ­
lamencie! MusDz pan przecie pomyśleć o tem, 
gdzie znajdujesz się. (Oklaski na prawicy).

W o l f .  Czy ja mam głos, czy nie?
Głośne okrzyk' na  praw icy: Ńiel
W o l f  wrzeszczy ustawicznie, czyniąc 

tylko małe przerwy: Proszę o głos! Proszę o 
g ło s !

W i c e p r e z y d e n t - Panie  pośle Wolf! 
Cóż to za zachowanie  s i ę ! Przywołuję pana 
jeszcze raz  dn porządku. 1 'ow nieneś pan 
przecie mieć wzgląd na swą godność po­
selską !

L e c h e r  rozpoczyna swą mowę !
W o l f  (do L ech e .a ) .  ( zy może chciał­

byś pan, tym panom napuścić trochę wody na 
ich młyn, ja k  to uczynił wczoraj Lueger?

L u e g e r :  Proszę pana, panie Wolf, po­
wstrzymać się od podobnych zarzutów. (H u­
czne okl iski na prawicy).

W o l f :  Zapisz pan sobie te o d a sk i  do 
n o tizb u ch u !

W i c e p r :  Wzywam p. Wolfa raz je ­
szcze d > porządku. Nie zapominaj pan, że 
jes teś  posłem!

W o l f :  J a  potrafię wymusić sobie glos 
(Bijąc znow silnie w pulpit). Dasz mi pan 
glos, czy nie ?

Po  krótkiej przerwie, podczas której L e ­
c h e r  mówi dalej, W o l f  od czasu do c za ­
su wciąż na nowo domaga się głosu

W o l f :  Czy chcecie dalej posługiwać się 
tą bru ta lną  przem ocą ? Czy chcecie pokazać, 
źe wyzbyliście się wszelkich pojęć o p raw ie?  
(Uderza z ogrom ną s 'łą  w pulpit) Proszę o 
głos 1 Nie ustąpię, będę zaburzał posiedzenie, 
aż wreszcie zostanie zamKnięte '

L e c h e r  : Panie  ko'ego Wolf, pozwól mi 
pan na chwilę przyjść do głosu ! Panie  p re ­
zydencie, ze względów koleżeństwa dla mojej 
osoby, może zechcesz przerwać to posiedzenie 
na dziesięć minut, aby się uspokoiło i by 
nareszi ie znaleziono jakieś wyjście z tej sy- 
tuacyi.

W i c e p r :  Życzeniu posła  L echera  g o ­
tów jestem  uczynić zadość i przeryw am  p o ­
siedzenie na dziesięć minut

Gdy napow rót o tw arto  posiedzenie, w i ­
c e p r e z y d e n t  — przed udzieleniem głosu 
Leclierowi — ośw iadcza :  Ośmielam się oznaj­
mić p. K ronaw etterow i,  że nie mogę udzielić 
mu głosu, gdyż dałem już głos p. Lecherowi. 
To sam o odnosi się do p. Wolfa.

W o l f :  To nieprawda panie przew odni­
czący, ja  p rotestu ję  przeciw’ temu. Takiemi 
sztuczkami nm dam sobie wydrzeć praw  mych 
tutaj. (W rzaw a z prawicy) Nie pozwolimy 
na takie  wobec nas gwałty. (H ałas  w całej 
Izbie).

W toku dalszej mowy Lechera, W olf bije 
deską pulpitu w ławkę i domaga się ustaw i­
cznie głosu.

\ c y : Jeśli  tak dalej
ł pp. kwestorów po- 

towadzili spokój, 
i to widzieć. A może 
jeszcze pa ru  policyan- 

polityka szlachciców

P r z e w o d n i e  
pójdzie, to będę muj 
prosić, by w Izbie 

W o l f :  Chciał 
sprowadzisz pan so 
t ó w ! Oto prawdz? 
z Galicyi!

W szczyna się z 
nad którą  dominuje 

Gdy L echer  mirr 
wić. zaczyna W olf u' 
Zbliża się do nieg<

[vu  piekielna wrzawa, 
s Tue ika .
to nie przestaje  mó- 
rzać pięścią w pulpit. 

rLang. W ówczas Wodf
podnosi lineał i w oła : C hcielibyśm y to zoba­
czyć ! (Hałas).

T u e r k  do W o lfa :  D ajże pan im spokój 
— niech spróbują ,

W o l f :  Owszem, ja  im nie bronię, choć­
by mnie tu ubić mieli! (Hałas w Izbie  nie 
do opisania.)

Wolf bijąc w pulpit, żąda głosu, w koń­
cu woła • Niesłychanie mi przykro, że m uszę 
wyprawiać takie aw antury , ale bron ię  mego 
prawa. Nie dam się niczem odstraszyć  i za­
chwiać, dopóki nie dopnę swego.

W iceprezydent dzwoni i prosi o spokój.
W o l f :  Żądam zamknięcia posiedzenia, 

ponieważ czuję się tu osobiście zagrożony 
(Śmiechy po prawicy). Żądam  nie przeto, ja ­
kobym bał się o siebie, boję się tylko, że wam 
staćby się co mogło, gdyby mnie który do­
tknął. (Wesołość.)

K w estor L a n g  : J a  przecie z 'p a n e m  za 
bary brać się nie będą.

W o l f  do Lechera, który wśród tego c ią ­
gnie dalej swą mowę s łyszany  jedynie przez 
najbliżej s to jących : Tanie kolego Lecher,
z rozkoszą słuchałbym słów pansk.cn, ale 
uie dzisiaj.

Podczas gdy L echer  dalej rzocz sw ą 
ciągnie, W o l f  bije n ieus tann ie  deską pulpi­
tu o ławę, w oła jąc : O d la ć  pod głosowmnie
wniosek o zamknięcie posiedzenia. Żądam 
zamknięcia posiedzenia. Żądam, by n a ty c h ­
miast nad tem głosowano, To bezwstyd z w a­
szej strony.

Przewodniczący dzwoni. (Żywe wołania 
z lew icy :  Zamknąć, zam K n ąć  posiedzenie!)

Po chwili woła W olf: Panie  Abrahatno- 
wicz „ llitter  ron ’ , czy pan rozważyłeś, jaki 
należy ci się tytuł ? P an  przecież nie będziesz 
miał tyle zuchwałości, by podobne posiedze­
nie uznać za legalne ! (Mówi dalej, lecz sam 
przygłusza siebie, bijąc deską pulpitu). P o  
chwili s łychać nastęone jego  słowa: Gdy pan 
spać zechcesz, to proszę sobie wziąć swe 
czyste sumienie za poduszkę! U nas w domu 
tycb, co łam ią  przysięgę, nazyw a się szu­
brawcami.

Dopuśćcie m n ie  do głosu, ja  chcę u z a ­
sadnić  wniosek, głosujcie potem i wszystko 
znów będzie  w porządku. Ale ja głosu nie 
dam się pozbaw ić.

W ciągu powyższej sceny L ecb e r  mówi 
dalej.

W o l f :  Ponieważ prezydent nie daje
mi głosu, więc ja  tu sam się rozporządzę, 
sam  sobie udzielę głosu. (W ołania z p raw icy: 
Za drzwi z nim!)

Wolf ciągnie swTą rzecz dalej, bijąc przy 
każdem słowie o pulpit. Po kilku słowach 
robi pauzę, poczein znowu bijąc o pul 
pit, zaesyna mówić na nowo. K i .ku posłów 
podaje mu broszurę o wiecu w Chebie. Wolf 
całym wysiłkiem głosu poc.zvna ją odczyty­
wać. w trącając  od czasu do czasu w łasne 
swe uwagi.

Lecher nie przerywa ani na chwilę swej 
mowy, a teraz uskarżając lę, że go zagłu­
szają, apeluje do Wolfi i przewodniczącego, 
p rosząc o chwilę spokoju, oraz by mu po­
zwolono od sap aćs ię .  W  tym celu wnosi żarn 
knięcie posiedzenia

W niosek zostaje odrzucony.
G o d z i n a  p ó ł  d o  d r u g i e j .  L e c h e r  

mówi ciągle.
Ażeby wytworzyć przerwę dla um.izebnie- 

nia mu odpoczynku, wybuchają jego Łowarzy 
sze partyjni salwą oklasków, trw ającą  całe 
minuty, podczas czego L echer  przestaje 
mówić.

G l o  e c k n e r  (do K ram aiza):  Pan  jestes
bez serca! n ,„

W i c » -  p r  e z v d e n t : Przepraszam me
m am  nic przeciwko temu, ażeby mowc 
począł. . .

L echer  prosi o przerwę na 10 min
W i c e p r . :  Mc gę pozwolić tylko na o

m inut (okrzyki niechęci i oburzenia na
wicy). j

Posiedzenie o godzinie wpół do < zosta 
przerw ane na 5 minut.

L echer  otoczony przez swy :h to '• 
szów partyjnych opuszcza salę. Przy pono- 
wnem otwarciu posiedzenia Lecher znów za ­
czyna mówić. Wolf woła głośno:

— Posiedzenie jest  nielegalne Szkoda 
czasu, który tu wczesnym rankiem marnuje­
my Wnoszę o zamknięcie posiedzenia ! 1 Za
przeczenia na prawicy). Pan ie  wiceprezyden­
cie ! Czy pan zechcesz być tak łaskawym, 
ażeby trak tow ać mój wniosek ieguiami- 
nowo ?

W i c e p r e z  K r a m a r z :  Nie mogę po­
dług regulaminu poddać wniosku pod głoso­
wanie, ponieważ padczas mowy jednego posła 
żaden wniosek przez drugiego nie może być 
stawiany.

W o l f :  Bardzo m ądra  uwaga! T e r  pai-  
lam ent nie jes t  w art  funta kłaków. Lecher 
będzie gadał do godz. 4-ej rano

Prezydyurn obstaje przy tem. ażeby pierwr- 
sze czytanie zostało przeprow adzone jeszcze 
dzisiaj. Posiedzenie trw a  dalej.

W ie d e ń ,  29 października Godzina 5-ta 
rano posiedzenie trw a  dalej.

W ied  ń , 29 października. K o m i s y a  
l e g i t y m a c y j n a  odbyła wczoraj przed  po­
łudniem posiedzenie, na  którera w ybrano refe­
rentów dla zaprotestowanych wyborów Ro- 
senstocka (Dulęba), Rutowskiego (W acnnia-  
nin), W achn ian ina  (Merunowicz), W eisera  
(Gizowski), Wdlewskiego (Dulęba), W ysock ie­
go (Dulęba), Bułata  (Lagima).

W ied eń ,  29 października. Od p. B aiw in- 
skiego otrzymuje N  F r. Presse następujące  
pismo :

Na wczorajszem posiedzeniu Komisyi le­
gitymacyjnej wniósł p, Daszyński, by go wzię 
to na ko rreferen ta  „przynajmniej dla werjfi- 
kacył wyboru Barwińskiego i innych co do 
których sądow nie stwierdzono, że w’ybnry ich 
dały powód do zabójstw  i morderstw’11.

W obec tego oświadczam stanowczo, że 
ani przy moim wyborze, ani przy praw ybo­
rach w moim okręgu w’yborczym. nie było 
zajść, które m iałfby  za następstwo m o rd er­
s tw a lub zabójstwa, że więc uwaga p. D a­
szyńskiego, co do moich wyborów, op iera  się 
na n.eprawdzie.

W i e d e ń  20. października W edług donie­
sienia Yaterlandu, zam ierza katolickie s tron ­
nictwo ludowe postawić następujący umoty­
wowany porządek dzienny co do trzeciego 
oskarżen i!  m in is trów : Ponieważ izba  uw aża 
za pożyteczne dokonać t rozwiązania kwestyi 
narodowościowej i językowej nie jednostron­
nie w droaze rozporządzeń, lecz przez usta- 
w m cze uregulowanie — nad wnioskiem o po­
stawienie  ministrów w stan  oskarżenia, p rze ­
chodzi się do porząaku  dziennego.

Z Radv msejskiej.
L w ó w . 29 październ ika .

Na wczorajszem posiedzeniu Rady p rze ł  
przystąpieniem do porządku dziennego, zabrał 
głos r. prof. dr. G ł ą b i ń s k i  i postawił wnio­
sek nagły w sprawie pobierania dodatków do 
podatkow na cele gminne i szkolne. Sprawa 
ta wyłoniła się wskutek tego, że kolej półno­
cna F erdynanda ,  opłacająca dotychczas mia­
stu 30 prc. dodatku do podatku dochodowego 
na  cele ogólae i l ,,0/o na ce d̂ szkolne odmó- 
w iła ostatniego dziesięcio procentów egc do­
datku w r. b. TryDunał administracyjny, o któ­
ry oparła się sprawa, orzekł, że według s ta ­
tu tu ,  miasto nie ma praw a do pobierania do­
datku do podatku dochodowego l 0 n/o r a  ce ê 
szkolne i że kolej ma płacić  tylko 30%  ^ ° ‘ 
datku na cele ogólne. Zanim  więc zostenre 
za tw ierdzoną odnośna nowela do statutu m. 
L w ow a upraw nia jąca  Radę miejską d > uchwa­
lania dodatKowych 10 prc, dodatku do podat­
ku dochodowego celem wypełnienia uszczer­
bku spowodowanego orzeczeniem trybunału 
administracyjnego —  magistrat proponuje, aże­
by uchwalać tylko dodatki do podatków bez­
pośrednich na  cele ogolne ubytek zaś 10 prc. 
powetow-ać podwyższeniom tychże poda - 
ków.

W niosek ten w zasadzie przyjęto i °^n 
czono następnie  wysokość dodatku do po a 
ku gruntowego, dom ow o-czynszowego i z 
robzow ego na  6 prc. (dawniej wynosił on 
prc.), do podatku dochodowego 30 prc. a 
podatku od domow 5 prc.

Nad sp raw ą odstąoienia sah ra ’ 
i przyległych ul ikacyj na raut To w _ Y 
dziennikarzy polskich, który się o ęp ‘
4 grudnia  b r. wywiązała się ^ sza J n w .  
Ostatecznie salę na  rau t  odstąpi

spraw ie odpoczynku n edzl^.“ * ?  * j|an- 
celaryach i k nto«*ch r r » J * ę b i o r r t « . Lan 
dlowych tudzież przemysłów Pl ° du H r * a - 
uchwalono, że cukiernikom, Piera* a “ “ cajy 
sztam arzoin  wolno est sPrzed^ * ^ trmjniaó 
dzień, w Kantora,. woln" . f a T - t ą
lerscnal tylko miedzy godziną 1 0 - t ą a  4

Dalszą czę-C posiedzenia MP®ln'{°, z H
twiefiie ki.ku 10kursoA w sprawach nudo ^

i kilka iunvch drobniejszych sp aw,ni nh
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poezem, z powodu braku  kompletu — prezy­
dent zam knął obrady.

 K R O N I K A .
Z p o w o d u  z a s iu b in  córki p. prezydenta 

ministrów hr. Badeaiego, odbyio się wczoraj o g. 
10-tej przed południem w tut-jszym kościele 0 0 .  
Bernardyuów s lenue nabożi óstwo na intencyę 
nowożeńców, w którem wziął udział cały persona! 
Dyrekcyi galie. funduszu proj uacyjnego z szefem 
radcą namiestnictwa na czt'e. Wyborny chór 
uczniów 5 go gimnazjum przyczynił się wielce do 
uświetnienia nabożeństwa.

W y ro k  w procesie p. E. Breitera zapadł 
dzisiaj o godzinie 1 po północy. Skazano: Burdę 
na miesiąc, a Porawskiego na 3 tygodnie aresztu. 
Szczegóły wyroku z braku miejsca odkładamy do 
popołudn.owego wydania.

Z T ow arzystw a  R ygorozaiitów . Zwy­
czaju e waine zgromadzenie , odbędzie się dziś 
w piątek, o godz. 7 wieczorem w sali posiedzeń 
Zboru izr. (ul. św. Stanisława;.

t  T y tu s  T i tz ,  starszy komisarz skarbowy, 
który w ubiegłym tygodniu strzelił do siebie z re­
wolweru w zamiarze samobójstwa, wczoraj żyme 
zaKończył.

t  I ‘‘rd y  na ii d  H o m p rsc i i ,  właściciel dóbr 
i poseł do Rady państwa z kury gmin witej- 
suśeh okręgu Łańcut-Nisko, umarł. Był to c z ł o­
wiek nadzwyczajnej prawości charakteru, ota­
czał go też powszechny szacunek

W
{Telegramy „Słowa Polskiego*).

U le d e ń  28 października.
Yi o b r o n i e  k r a j  o w e j .

W pułkach  piechoty:

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani majoro­
wie: Adolf Feit (22) w Czermowcach Wincenty 
won Miknli z 2‘2 p. w Czerniowcach do 16 p. 
w Krakowie.

M a j o r e m  mianowany kapitan I kl. Feliks 
v. Wereszczyński (19) we Lwowie.

K a p i t a n a m i  I  k l a s y  mianowani kapi­
tanowie I I  klasy: Adolf Flecker w Czerniowcach 
(22), Henryk Sanojca w Stanisławowie (20).

K a p i t a n a m i  I I  k l a s y  mianowani po­
rucznicy: Karol Schubert w Przemyślu (18), Pa 
wtł Martinowie w Krakowie (16), Atoizy Franz 
z 4 p. w Celow^u i Antoui Kuauf z 3 p. w Gra­
zu, obaj do Stanisławowa (20), Karol Arz w Czer- 
nioweach (22).

P o r u c z n i k a m i  mianowani podporucznicy: 
Gustaw .Yieiudl w Przemyślu (18), Józef Swoboda 
z Rzeszowa do Sauct Pólten (21), Herman Wei- 
mann w Kranówie (16), Wacław Hacker we Lwo­
wie (19;, Władysław Batysta w Rzeszowie (17), 
Jan Januszewski w Czerniowcach (22), Józef 
Svetic w Czerniowcach (22), Jozef Koaera w S:a- 
Jisławovvie (20;, Franciszek Sehuster w Czeraiow- 
c u (-2jy- Star/sław AłoińsKi w Krakowie (.16), 
linga i^ay w Przemyślu (18), Antoni Bryginowicz 
z Rzęs owa (17) do Przemyśla (18), Rudolf F i ­
scher w Przemyślu (lb) , Franciszek Swoboda 
w Stanisławowy (20 i, Rudolf Biuin ze Lwowa 
(19) do Sauct-Pólten (21), Peregrin Leiner 
w Rzeszowie (17), Jozef Bruha w Rzeszowie (1 7), 
Franciszek Misarz w Czerniowcach (22), Włodzi­
mierz YrbUa w Przemyślu (48), Franciszek Krin- 
ninger w Czerniowcach (22), Edward Fbrbar we 
Lwowie (19), Antoni Herlosz w Rzeszowie (1 7 1.

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci: 
Bogumił Pelant w Krakowie (16), Karol Kudr w 
Premyślu (18), Piotr Raśka w Rzeszowie (17), 
Franc. Placek w Stanisławowie (20), Józef Hokauf 
w Krakowie (16), Karol Seidler w Przemyślu 
(18), Ryszard Fried w Czerniowcach (22).

W  nieczynnej służbie:
P o r u c z n i k i e m  mianowany podporu, znik 

Lucyan Kwaśniewski w Przemyślu (18).
W  lek arsk im  k o rp u sie  oficersk im .

L e k a r z e m  s z t a b o w y m  mianowany le­
karz pułkowy I klasy, dr. Konstanty Blachowski, 
jako referent sanitarny przy komendzie obr. kraj . 
we Lwowie.

L e k a r z e m  p u ł k o w y m  I  k l a s y :  mia­
nowany lekarz pułkowy II klasy, dr. Tadeusz Jó- 
zefczyk w Krakowie (16).

L e k a r z e m  p u ł k o w y m  II  k 1. mianowa­
ny starszy lekarz, dr. Romuald Binder w Bożen.

Yf in teu d a n tu rze .
P o d i n t e n d a n t e m  obr. kraj. mianowany 

porucznik Leopold Zuberth z 12 p. w Caslau do 
komendy obr. kraj. w Przemyślu.

tafcie
R ep ertu ar tea tra ln y . Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz pmrwszj ,,Turniej“ , dramat 
w 5 akt. Kozłowskiego.

Defraudacya
w krakowskiem To w. ubezpieczeń.

( Tdegram y  „ Słow a Polskiego1').

K ra k ó w  28 października. Z apew niają  
iż Czesław  Kieszkowsk. oprócz funduszów 
T ow arzystw a Krakowskiego sprzeniewierzył 
także deponow ane u nigo f u n d u s z e  s i e ­
r ó t  n a  K i l k a d z i e s i ą t  ł y s i  ę cy.

Rodzina nie chce wyjawić, gdzie de frau ­
dan t  przebywa.

J J

if

W iedeń, 29 października W  godzinę po 
ślubie hr. B adenianki z hr. K rasińskim  odbyło 
się w pałacu m in is te is tw a spraw  wewnętrzny eh 
śniadaniu, do ktorego, oprócz państw a  m ło­
dych i -eh rodzin, zasiedli:  nuneyusz Talja-
n: żona ministra spraw  zagranicznych nr. 
Grołuchowska, ministrowie Gautsch, Biliński, 
L edebur,  Gleispach, Glanz, G uttenberg  i Rit- 
tn e r  z małżonkami, nam iestn ik  ks. Sanguszko, 
m arsza łek  kraj. hr. S tan is ław  Badem  z ro­
dziną, generalicya, wyżsi urzędnicy państw o­
wi, liczni przedstawiciele szlacnty, przeważnie  
polskiej, członkowie Izby panów i Izby posłów 
i goście zamiejscowi.

W ieczorem  odjechała młoda pa rą  do 
W arszawy.

W ie d e ń  29 października Z powodu za ­
ślubin  hr. W an d y  B aJem aak i o trzym ał p re ­

zydent mm istrów telegramy z życzeniami od 
pary  cesarskiej,  oraz od wnelu arcyksiążąt 

■i arcyksiężmczek.
i iu d u p e sz t ,  29 października Para  cesa r­

ska udaje  się w sobotę do Wiednia.
B e r l in  29 października. Reichsanzeiger 

ogłasza, że M a r s c h a l l  został uwolniony 
z urzędu  z przeznaczeniem  go na inne s tano ­
wisko, przyczem pozostawiono mu ty tu ł m i­
nistra  państwa. Były am b asad o r  przy dw o­
rze włoskim I i u e l o w ,  sekretarz stanu w mi­
n is ters tw ie  spraw  zagranicznych, m ianow any 
m inistrem  państwa.

K olon ia  29 października. Kolnische Z tg , 
donosząc o tem, że 12-go listopada, na zap ro ­
szenie pewnej liczby członków rozmaitych 
stronnictw' i przy współudziale wszechniemie- 
ckiego związku, ma kilku a u s ‘ryackieh posłów 
do Rady pańs tw a  na publieznem zgrom adze­
niu w Berlinie mówić o położeniu Niemców 
w Austryi — czyni uwagę, że przy całej sym- 
patyi i dla austryackich Niemców b e z w a ru n ­
kowo u trzym uje się przy zdaniu , iż w w e­
w nętrzne walki pańs tw a  nie powinien mięszać 
się nikt obcy, a przeto ta zasada  pow inna być 
także s tosow aną  w Niemczech wobec sąsia­
dów.

R z y m  29 października. Według demie 
sien.a agencyi S te fan .’ego spodziewają się na 
dworze królewskim w Monzy z początkiem 
listopada odwiedzin auslro-węgierskiego m i­
nistra spraw  zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego.

h z to k i io tm ,  29 paździa: nika. Z nany  po 
dróżnik po morzu lodow atem  Siwert Braekun 
w jb ierze  się p raw dopodobn ie  do tych miejsc 
na Szpicbergu, z których, według opow iada­
nia kapitąna okrętu „ ł i s k e re n " ,  słychać było 
wołanie o pomoc Według Dugebiadu, ludność 
Vardoes jes t  przekonana, źe przedm iot, który 
widziano w okolicy ziemi ks Karoia, je s t  
balonem  Andreego.

K on stan tyn op o l 29 października. Zastój 
w rokowaniach dla ułożenia deiinitywnego 
trak ta tu  pokojowego trw a dalej skutkiem 
różnicy zdań co do artykułu I l l -g o  prebmi 
narza  pokojowego i co do kwe tyi odszkodo­
wania  za prywatne s tra ty  Greccy p e łnom o­
cnicy pozostaw niezłomnie na zajętem raz  
stanowisku i nie chą zgodzić się na przyjęcie 
postanowień, które uszczupliłyby w czemkol- 
wiek przywileje greckich poddanych, przy­
znane im trak ta tem  z r. 1832. Nadto doma- 
gaią się, by oznaczenie wysokości odszkodo­
wania za strasy prywatne poruczono turecko 
gieckiej kcmisyi śledczej. Kwestye sporne 
będą ju tro  rozw ażane n a j a d z i e  ministrów
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W ied eń ,  28 październ Alpejskie Tow arzy­
stwo górnicze 132-—. W ęgierskie akcye k re ­
dytowe 386 - .  Akcye anglo-austr, 1 6 3 —. 
Akcye banku Ljnion 290 50. Akcye kolei p o ­
łudniowej 82 23 Losy tureckie 60-70. Akcye 
kolei państwowej 334 — . A kcje  kolei Lwow- 
sko-Czermowieckiej 287' — . 4-procent. galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-70. Akcye 
tytoniowe 155 —. Węgierskie obligacye inde- 
mnizacyjne 97-60. Akcye kolei Ebental 261-75. 
Akcye banku dla krajów koronnych 2 1 6 5 0  
4-procentowa węgierska ren ta  złota 121-90. 
Akcye banku związkowego 2 5 1 '—. Węgierska 
ren ta  papierowa 9980. Kredytowe ziemskie 
452 '— . Kredyty 352-50. I t im am uran ia  2 5 8 '—. 
R ub-l pap erowy 1-27-50. — Usposobienie 
spokojne.

B erlin , dnia 28 paźd iernika. Kredyty 
auslryackie  223 '— , Kolej państwowa 142 90 
Komundyty 200 50, L a u ra  17175, Bochumer 
195-10, Hai-pener 187-— , Kolej Ostyreussen 
97-10, Kolej Mitteluieer 9 8 'UL' Kolej Meri- 
dional 133 90, Kolej Henry 112 25, R-n ta  wło­
ska 92 90, połud. 3 5 5 0 ,  Mławka 8>'-50, turki 
116-50.

G i e ł d a  z b o ż o w a .
(Telegram „SI. Polek.*).

W iedeń , 29 października. G dy wyższe 
notow ania  nowojorskie na najważniejszych 
giełdach europejskich m e wywołały żadaego 
w rażenia  i gdy specyalme Berlin okazywał 
słabe usposobienie, tendoneya i n a  tutejszej 
giełdzie była słabsza. Sprzedaw ano  tylko 
pszenicę na wiosnę po 11K3 i 11-84.

Z resz tą  n o to w a n o : pszenicę na jesień
11-95 uo 12-—, zyto na jesień 9 - -  d > 9 05, 
żyto na wiosnę 8 90 do 8 92, owies na jesień 
6-40 i 6 45, owies na wiosnę b"66 do 6-68, 
kukurydzę na październik 5 — do 5-05, k u k u ­
rydzę na maj-czerwiec 5 '40 do 5 42, rzepak 
na styczeń luty 13-30 do 13 40.

W spirytusie ceny utrzymane. Gotowy 
kontyngentowy spirytus notowano bez zmiany: 
19'— płacono, 19 50 żądano; na listopad do 
wyboru sprzedającego 18-20 i 18-30 i po­
został, jak  n as tęp u je :  złr. 18 30 płacono,
la-60 żądano  ; na grudzień du wyboru do­
starczającego spizeuaw uno po 17 75, a przy 
zam knięciu płacono 17"75, żądano 18 zł. Na 
grudzień  - kwiecień zamknięto, jak  nas tępuje : 
17 25 płacono, 17 50 żądano.

Związek rodzicielski.
Nietylko w dyskusyi publicystycznej, 

k tórą  Słowo polskie z takim pożytkiem rozbu­
dza, ale i w dyskusyi ścisłe naukowej, toczą­
cej się od daw ca  w pismach zawodowych i 
w głosach. dających się słyszeć na publi­
cznych naradach , zdaje się ustalać i p rzew a­
żać zdanie, że główne źródlisko tego złego 
s tanu  „ s p r a w y  w y c h o w a n i a "  u nas, na  
jaki się zewsząd wskazuje, tkwi w zbytniem

przesunięciu śroaka  ciężkości tej sprawy na 
szkołę, podczas gdy powinien on leżeć, j e- 
ż e i i  n i e  w s a m e j  r o d z i n i e ,  t o  j u ż  n a  
p e w n e  w p o ś r o d k u  p o m i ę d z y  r o -  

j d z i n ą a s z k o ł ą ,  bo tu tylko jes t  ów j e ­
dynie dobry punkt zaszczepienia dwu głó­
wnych sił wychowawczych.

P raw da , i zaznaczmy to z gury, że wy­
maganie równomiernego współdziałania w wy­
chow aniu  ze strony rodziny i szkoły, jest i 
będzie zaw sze do pewnego stopnia ideałem 
niedoścignionym, który tam  ty lko dałby się 
osiągnąć, gdzie oba te czynniki byłyby św ia­
dom e swego obowiązku i zupełnie zdolne do­
s tosow ać się jeden  do drugiego. Kto w ycho­
wywał dzieci, wie co to znaczy... Dlatego to 
tak trudno  o równowagę pomiędzy temi dwie 
ma siłami, dlatego z n a t u r y  r z e c z y  i m 
b a r d z i e j  u p a d a  w z o r o w e  ż y c i e  r o ­
d z i n i e ,  (a społeczeństw a dzisiejsze jakby 
się wysilały na jego zniszczenie) t e m  w y ż e j  
ś r o d e k  c i ę ż k o ś c i  w y c h o w a w c z e j  
p r a c y  p r z e s u w a  s i ę  n a  s z k o ł ę .  To 
przedewszysikicm powinne rozumieć najwyż­
sze sfery kierownicze szkolnictwa, bo zrozu­
mienie tego może także dać klucz do rozwią- 

| zania  arcytrudnego zagadnienia: j a k i m  po-  
w i n i e n  b y ć  d z i s i a j  s y s t e m  w y c h o ­
w a n i a  s z k o l n e g o ?  Każde społeczeństwo, 
każda doba jego życia, innej potrzebuje szko 
ły, jeżeli szkoła oczywiście nietylko ma uczyć, 
ale i wychowywać lub raczej p r z e w a ż n i e  

j w y c h o w y w a ć .  Gdzie rndzm a chce i umie 
w y c h o w y w a ć ,  tam  szkoła może p rzew a­
żnie u c z y ć ;  na odwrót tam, gdzie rodzina 

| zaniedbuje, lub nfe może spełniać swego naj 
j stosowniejszego zadania  w y c h o w a n i a  
• s w e g o  p o t o m s t w a ,  — szkoła m usi brać 

je na  siebie, o ile to dla niej możliwe — 
Gdzie rodzm a chce i umie wychowywać, — 
a nie rozumiem lego inaczej, jak  wychowy­
wać wzorowo, tak pod względem indywidu­
alnym, ja k  społecznym i narodowym, — tam 
nietylko nie byłoby szkodliwem, ale, m niem am  

| — owszem  jak  najzbawienniejszem, bo jak 
: nąjturaln iejszem  żeby główny ciężar wycho 

w ychow ania  leżał w rodzinie.
To jes t  zasada zdrowych społeczni^ sto­

sunków wychowawczych Aljfe, gdzie rodzina 
j zadania  tego spełnić nie chce lub nie może 
I (to ostatnie jest coraz częstszem), tam mniej- 
I szem jest jeszcze złem, gdy ów punk t ciężko 

ści wychowania przesunie się na szkołę, cho- 
j ciaż ona całego zadania  wychowawczego ni 
1 gdy sam a spełnić nie może, aniżeli, gdy 

szkoła nie chce lub nie może wziąć na siebie 
tego ciężaru i me może np. dlatego, że na 
to system nie pozwala.

Sądzę, że nasza szkoła jest  właśnie w tem 
ostatn iem  położeniu. Stan nauczycielski ma 
u nas głębokie i rzeteiae  poczucie swego o- 
bowiązku, radby go spełnić, a le  nie pozw a­
lają na to średniowieczne powijaki systemi 
który go obowiązuje Cięgi i żale trafiają tu 
najczęściej tych, którzy najmniej winni, lub nie 
winni wcale.

Aie może rodzina spełnia u nas swoje 
zadanrn wychowawcze, a lem sam em  ujmuje 
ciężą’u szkole?... Niestety, to właśnie najsm u- 
tn.ejsza, że rodzina, której i prawnie i mo 
ra lm e najpierwszym jes t  obowiązkiem : wy­
chowanie dzieci, obowiązku tego albo wcale 
nie spełnia, alno spełnia go źle.

Widzę jak  każdy ojciec i każda matka, 
ieźe.li nie z oburzeniem, to z głęboką urazą  
słyszy takie zdanie o sobm. Ais to obu zenie 
lub żal, to tylko fałszywa, sam olubna arnbi- 
eya, płynąca z poczucia, źe mając dzieci p o- 
w i n n o  się być ich d o b r y m  ojcem i m a­
tką, a więc u m i e ć  je wychowywać. Precz 
z fałszem i pozorami przynajmniej wobec 
dobra własnych dz eci, a przyznacie, że mam 
zupełną  słuszność, mówiąc, źe dzieci nasze 
albo wcale nie mają wychowania  w rodzinie 
— zastrzegając  oczywiście wyjątki — albo 
me m ają  t a k i e g o ,  jakie rodzina dać im 
powinna. Jeden  z amorów, którzy w tej kwe- 
styi odezwań się w Ti/godniku edukacyjnym  
S/owa, powiedział słusznie  :

-T u  iest winna społeczeństwo, a ściśle 
biorąc, d o m  r o d z i n n y . "

„Opuszczenie się  i zaniedbanie  rodziców’ 
jest niesłychane. Ojcowie rodzin i to niby 
lepsi, s -dzą, że gdy chłopca posłali do szkoły, 
spraw ili mu książki, gdy naw et ponad zwy­
kły program zapłacili mu lekcye języków lub 
muzyki, to uczynili wszystko, co winni dla, 
w ykształcenia  synów.“

„Z apom ina ią ,  że zaniedbują  jednego 
przyrodzonego obowiązku ojcow skiego: oso 
bi.stego obcowania z dziećmi, osobistego o d ­
działywania  na nie. przeszczepienia im tych 
tradycyj, tych uczuć i dążeń, które im mają 
być sterem  w żvciu i na pewne wskazywać, 
co piękne i szlachetne, a  co brzyauie i po­
spolite I to  u c z y ć  r o d z i c o m  n i e t y l k o  
s ł o w e m ,  a l e  p r z y k ł a d e m  ż y c i a  w ł a ­
s n e g o .  — O, ten przykład, ten przykład!"

Słowa to zapraw dę z ło te ;  jes t  w nich 
pierwsze główne przękazanie  rodzinnego wy­
chowania. W słow ach : „ T u  j e s t  w i n n e
s p o ł e c z e ń s t w o . . . "  jost  cała, gorzka, a 
dbałego o wychowanie przyszłych pokoleń, 
p rzerażająca  prawda. Ze tego zan iedbania  
swego pierwszego obowiązku, rodzice (bo nie 
o sam ych ojców idzie, m ojem  zdaniem, ale 
w równej, jeżeli nie w większej mierze do 
matki) naw et me odczuwają, że jedni spełnić 
go nie umieją, że inni żyją w błędzie, mnie­
mając. iż ten obowiązek nie na nich spoczy­
wa, ale na i-zkole; że wreszcie inni, a tych 
podobno najwięcej, spełnić go m ;mo n a jlep ­
szych chęci nie są  w s t a n i e — t e m u  w s z y -  
s k i e  m u  w i a n o  s p o ł e c z e ń s t w o .

Nie m ażemy tu mówić o wszystkich. 
Zbyt daleko by nas to za w io d ło ; pomowmy 
o ostatn ich , o n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y c h  
dow iedz ia łem : o najnieszczęśliwszych, bo
rodzi. e. majacy poczucie swego rodzicielskiego 
obowiązku wychowania dzieci, a nie mogący 
go spełnić, są zaprawdę bardzo nieszczęśliwi. 
Nieszczęśliwszemi są już  chyba tylko sam e 
sieroty, nie znający wcale ciepła rodziciel­
skiego domu, albo dzieci, mający rodziców 
tylko z n a z w isk a .  Ale myliłby się, zwłaszcza 
u nas, ten, ktoby mniemał, że do owych nie­
szczęśliwych rodziców, którzy mimo św iado ­
mości swych obowiązków rodzicielskich, me 
mogą ich Spełniać, należą tylko tacy, którzy 
j. n. zarobnicy dzienni, robotnicy faDryczm 
itp o za,ęciu się wychowaniem swoich dzieci 
nie mogą naw et pomyśleć, będąc dzień cały 
poza domem.

Obok tych, których dzieci wychowuje 
w najgorszem  znaczeniu tego słowa ślepy

| los, ulica, lub litościwi sąsiedzi, nie mniej 
liczny sta je  poczet tych rodziców, którzy 
m imo względnej zamożności hpozornie  sprzy­
ja jących warunKów, przecież swego obo­
w iązku  wychowawczego spełnić należycie — 
n i e  m o g ą .  Tak  przeważający w naszem 
sto łeczn-m mieście z a w ó d  u r z ę d n i c z y  
jes t  pierwszym z tej liczby. O juec  tu cały 
dzień za ję ‘y nadm ierną, denerw ującą  pracą 
biurową, pojawia się w domu na obiad i na 
spoczynek zmęczony, wyczerpany, może za­
ledwie przelotnie spojrzt-ć na dzieci, postarać 
się o zaspokojenie ich potrzeb, rzucić tu 
i ówdzie upomnienie, a w najszczęśliwszym 
razie w yprow adzić  je  n a  przechadzkę w n a j ­
niestosowniejszej, bo wieczornej porze, a od 
czasu do czasu dowiedzieć się w szkole
0 ich postępie i zachowaniu się. Matka... 
o, o tej byłoby dużo mówić !... Chciałaby ona 
zastąpić męża, chciałaby mu ulżyć i ująć 
zgryzoty, w.ęc zbrei się nieraz w męsKą 
energię wobec chłopaków, czuw a nad nauką, 
zakrywa ni' jedno złe przed ojcem, żeby go 
nie marte. ić, działa  na ambicyę, łzam i prze­
m aw ia  do serca  dzieci i po latach przeko­
nywa się często, że to wszystko nie wydało 
owoców, jakby pragnęła, ba nawet, że często 
szkodziło.

Dlaczego o tem właśnie zbyt szeroko 
trzebaby rozprawiać, ale główna p rz jezyna  
przyczyna co do wychowania c h ł o p c ó w  
da się streścić w zdan iu :  że matka, zastępu­
jąc  tu ojca, me była w swojej roli, nie znała
1 nie mogła znać potrzeb wychowania, w sp ó ł­
działającego z tegoczesną szkołą, że nie miała 
tei energii męskiej, która je s t  jednym  z w a l­
nych czynników chłopięcego wychowania. Co 
do d z i e w c z ą t ,  główną wadą, rzeeby m o­
żna, pierworodnym  grzechem wychowania, jes t  
zupełne zaniedbanie k ie runśu  wychowania 
fizycznego p łynące  również z tego, że matka, 
której to w ychow anie  przeważnie pozostawio­
ne. ani o t jm  kierunku, ani naw et o hygie- 
nie wychowawczej w ogolę żadnego prawie 
nie ma po.jęcia.

Tak  wyrasta ją  całe pokolenia coraz to 
słabszych dziewcząt, kobiet i m atek, a z tych 
coraz to słabsze, bardziej nernow e poko­
lenia naszego narodu . Zaprawdę, że wi­
dzącego jasno  tę pochyłą drogę mogłaby ogar­
nąć rozpacz, gdyby nie notowania, które  co­
raz to bardziej w skazują  na budżecie się sa- 
mowiedzy i zapowiadają lepszą przyszłość.

Zagranicę, na zachodzie, od daw na  zna­
lazły się osobistości, k tóre  me zaw ahały  się 
spraw y tej wziąć sobie za cel życia. N aw o­
ływ ania  ich i w ytrw ała  praca dały początek 
licznym Stowarzyszeniom num anitarnym  z w ła ­
szcza  w Niemczech, a przedewszystkiem w B a­
wary i, gdzie działał na tein polu n ies trudze­
nie śp. dr. F r a n c i s z e k  Ksawery S c h m i d  
S c h w a r z e n b e i  g, profesor filozofii un iw er­
sytetu w Frlangen.

Stowarzyszenia  te ,  istniejące pod roz- 
maitemi nazwami, otoczone przychylnością i 
opieką społeczeństwa, krajów, gmin i pań­
stwa, przeważnie mają za zadanie zaopieko­
wać się u b o g ą  m ł o d z i e ż ą ,  b ę d ą c ą  
w w i e k u  s z k o l n y m ,  a p o z b a w - i o n ą  
o p i e k i  d o m o w e j ,  w g o d z i n a c h w o l ­
n y c h  o d  n a u k  w s z k o l e .

Z a k ła iy  u trzymywane w tym celu przez 
owe s tow arzyszenia  pod nazw ą „ognisk" 
(Knaben — i M iilehen H  rte) „domów" (Hei 
mej „Słoneczników" (Sonnenblume) itp., d a ­
j ą  tej młodzieży sposobność, przygotować 
się w sp- koju do szkoły na dzień nastę my, 
a potem spędzić parę g o d z in ' czasu poza­
szkolnego w gronie rówieśników, pnd ok'em 
starszych, z pożytkiem dla zdrowia i umysłu. 
Gry bądź w sali, bądź na wolnem powietrzu, 
zajęcia ręczne (s’0jd), gimnastyka, zabawy, 
przechadzki, kąpiele itp. wypełniają czas, k tó ­
ry inaczej byłby zmarnowany, lub spę Izony 
może w najgoszem towarzystwie,

U nas p ierwsze takie towarzystwo pow­
stało w tym roku za inieyatywą prezydenta 
dra. G odzim ira  M a ł a c h o w s k i e g o  pod 
nazw ą: „Związku rodzicielskiego" na podsta­
wie s ta tu iu  zatwierdzonego przez N am iestn i­
ctwo. Zawiązało się ono na Walnem Zgro­
madzeniu swych członków, odbytem w sali 
ratuszowej, wybierając wydział, a m ianowi­
cie przewodniczącym p. dr. Zdzisława M a r- 
c h w i c k i e g o ,  jego zastępcami panią M a ­
ł a c h o w s k ą ,  żonę prezydenla miasta i p. j  

p. Mieczysława B a r a n o w s k i e g o ,  dyre­
ktora seminaryum żeńskiego i dr. Antoniego 
D z ' ę d z i e l e w i c z a  adw okata  i prezesa 
„Sokoła". Sekre tarzem  głównym T o w arzy ­
stwa jes t  profesor p. Zygm unt K u  a s t m  a n ,  
sekcetarKą sekcyjna p. Jozeia  K u l i ń s k a ,  a 
a sekretarzam i sekcyjnymi pp. prof. Mieczy­
sław W a r m s k i  i Szczęsny P a r a s i e -  
w i c z. .

Nadto wchodzą w skład wydziału : każdo- 
czesny prezydent miasta, lub wyznaczony 
przezeń delegat Rady miejskiej oraz delegaci 
Wydziałów Tuwarzystwa pedagogicznego i 
nauczycieli szkół wyższych.

Członkiem zwyczajnym tego T o w arzy ­
stwa może być każdy pełnoletni, n ieposzlako­
wany, kto uiszcza wk/adkę roczną w kwocie 
2 zł., k tórąto  wkładkę można wpłacać k w ar­
talnie po 1 koronie. -  Obowiązek tedy. jaki 
cięży na każdym z rod/ 'eów  : wzięcie w T o ­
warzystwie tym udziału, je s t  pod względem 
pieniężnym łatw ym  do spełnienia  naw et dla 
niezamożnych.

Że zaś cele T ow arzystw a zasługują  i 
wymagają jaknajliczniejszegn udziału ojców’ 
rodzin, przyjaciół i dobroczyńców młodzieży, 
to wykażemy w następnym  artykule, omaw a 
jąc  cele i środki działania Tow arzystw a  i 
jego dotychczasową działalność D r A. D.

cznej ilości szkół rządowych i niedostatecznej 
liczny miejsc w tychże szkołach. Poniew aż 
jednak  przew ażnie  nie posiadają tej liczby 
klas, co gimnazya, ani też tych samych p r e ­
rogatyw. znajom a moja na dokończenie p ra ­
gnęła --yna swego w rządowem gimnazyum 
umieścić.

Chłopiec średnio zdolny, bardzo rozw i­
nięty i myślący, niesłychanie sum ienny i p ra ­
cowity, napotykał tu n ieprzełam ane zapory. 
Mimo usilnej pracy, mimo lekcyj prywatnych 
i korepetycyj w egzaminie m ówiąc miejsco­
wym żargonem — obcinał się, gdyż miał z a ­
wsze n .edostateczne s topnie z języków.

Poniew aż przy rozpoczęciu obecnego roku 
szkr lnego, nie dało się go nigdzie umieścić, 
m atka zdecydowała się kształcić go ty m c z a ­
sem w domu i w roku przyszłym  znowu 
szczęścia próbować. Wśród tego spotkała  się 
w K uryerze Warszawskim  z naslępującem 
ogłoszeniem.

„Z odpowiedzialnym egzaminem przyspo­
sabia  się do szkół rządowych". Adresu nie 
podano - -  tylko litery, pod któremi oferty 
w ek sp e d y c  i składać należy. Mocno in te re ­
sow ana w tej spraw ie złożyła ofertę.

Wskutek jej listu pojawiła s :ę u nie> 
niebawem elegancko wystrojona uperfum owa- 
na dam a i oświadczyła, że podejmuje się u- 
mieszczać uczniów za najmzszą opłatą  200 
rs. Z adatek  n i leży  dać zaraz, g lyż później 
może być zapózno, jeśli lista kandydatów  bę­
dzie zamknięta, t. j. jeżeli wszystkie wolne 
miejsca w gimnazyum przez takich „pła­
tnych" uczniów zapełnione będą. W dalszvm 
ciągu zupełnie szczerze, —  czyli zupełnie 
bezwTs ‘ydme rozgadała  się o swojem przed­
siębiorstwie i opisywała żywo tę swoją ja s k i ­
nię piratów : „Niech się psni pofatyguje do
mnie i przyjrzy się , jaK tu wszystko ła m ie  
idzie; tu uczniowie dyktando p iszą ,  tu ja 
z inspektorem  i z p ofesorann grain w pre- 
feransa". Z aradzała  przytem w rozmowie 
najzupełniejszy brak moralnego poczucia, po­
łączony z głęookiern przeświadczeniem o swej 
bezkarności. Przy taczała  różne szczegóły o so­
bie, swej rodzinie, domowem pożyciu, uw a­
żając  się za bardzo interesującego i pożąda­
nego gościa. N aturaln ie  moja znajom a p rz e ­
zwyciężyła <-ię, znosząc j ej towarzystwo. 
Gdyby nie ciężka troska o syna , byłaby nąj- 
chęl niej wyprą w- ła ją  za drzw i, ale troskli­
wość macieizy ńska przemogła, w eszła  wuęc 
w rnrgi ze sw’ą inferlokutorką. DoprowadzTa

Stajnia Aug.asza.
Obrazek ze stosunków szkolnych tv Warszawie.

W arszawski korespondenl Słowa Polskiego
twierdzi, że rząd zabiera się do oczyszczę na 
tej stajni Augiasza, j ik ą  stanowi świat urzę 
dniczy miejscowy. J a k  niezbędną a jak  tie- 
dną j. st ta  reforma, illustruje dokładnie fakt 
zupełnie świeży a zupełnie autentyczny, o 
kto rym prywatnie udzieliła mi wiadomości 
jedna  z malek.

Jestto  nie bogata lecz dość zam ożna 
wdowa, której iąjsiar-,zy syn , szesnastoletni 
chłopiec, kształcił się dotychczas w jednej 
z p ryw aln .ch  szkół męzkich. Szkół takich 
istnieje w W arszaw ie kilka, wypełniają one
poniekąd lukę, powstałą wskurek niedostate- *

iaałsargcraagwwi wwusaai

tylko du tegn, że się ta pan. zdecydowała 
przyjąć na razie połowę sumy, a resztę do­
piero wtedy, gdy chłopiec b ę iz ie  w gimna 
zvum : „O, ja  je s t-m  zupełnie spoko jną , ze
mi pani zapłaci — zauw ażała  bezczelnie — 
bnc pani pojmuie. że jeżeli ja  mogę umie- 
soić, to mogę i o d e b ra ć ' .  Widzimy teraz, ja ­
kie czynniki wpływają na wydalenie chłopca 
z gimnazyum.

Mówiąc nawiasem w szkole, o której m o­
wa, dyrektorem jes t  bardzo porządny człowiek 
i wszystko to dzieje się poza jego plecami. 
J e s t  rzeczą wątpliwą, czy naw et wiedząc 
o tem. mógłby złemu zaradzić, gdyż miałby 
do czynienia z s lnie zorganizowaną kliką, 
związaną przez najściślejszą sohdarność wspól­
ników w przestępstwie, wreszcie działa,ącą 
bezimiennie za pośrednictwem  swej agentki. 
Próba zdem askowania  *ak;ej szajki je s t  rzeczą 
rmbezpieczną Dymisyouować wszystkich pro 
fesorów w jej skład wchodzących nie m ożna, 
nie można też wiedzieć, czy nie istnieje pe­
wien rodzaj solidarności między wszystKimi 
łapownikami. Jeśli tylko ten lub ów pozosta­
nie na stanowisku, postara  się chłopcu nieu­
stannym i sz \k«nam i uniemożliwić pobyt w ka- 
zdem gimnazyum, zwłaszcza że nie zniesiono 
jeszcze bynajmniej zwyczaju udzielania „wil­
czych biietów" — tj. wydalania ze s .k o ły  
z zakazem wstąpienia do jakiegokolwiek nau­
kowego zakładu,

Na taką niebezpieczną próbę puściła się 
inna ze znajomych moich i tyle dotrazała, że 
WDrawdzie nieuczciwego profesora wydalono, 
lecz pozostali tak prześladowali jej syna. że 
gimnazyum ukończyć me mógł Wobec takiej 
dziwnej oi janizaoyi, eg -am ina  stanowią czy­
stą farsę. Każdemu z uczniów zadają  po dwa 
pytania dis formy, bo i czemuż mieliby się 
jirofrtsorowie trudzić dokładneru bada iem, 
kiedv z góry mają gotową listę tvch, którzy 
przejść muszą, bo opłatę złożyli.

W obec tej konieczności zna jom a moja 
z u p e łn e  się oswoiła z myślą dania łapówki, 
jakkolw ijk  tak wysoka opłata  wielki wyłom 
w jej budżecie zrobićby musiała. Rozbił się 
jednak projekt o opor chłopca.

,.Za nic w świecie me chcę w ten sp o ­
sób dostać się do szkoły, mnieby to tak truło, 
iabym nie śmiał spojrzeć na ludzi."

Mówiąc to, aż blady był z oburzenia  i 
wstrętu.

Nie trac.ł on nadziei, że gdy się jak  na j­
doskonalej wszystkiego nauczy, to prędzej c*y 
późmei przyjąć go muszą. Noce spędza ra d  
książką, z krótkiego snu zrywa się, skoro dzień 
nastanie, odm awia sobie odpoczynku i rozr;, - 
wek -  to wszystko jednak  idzie na marne.

Co począć? pyta mnie owa m atka. Dzie­
cko chce skończyć gimnazyum, i ma słuszność; 
na łapówce w jeo i  ć nie chce, bez łapówki go 
nie przyjmą. W yobraża sobie moja znajoma, 
że raz opłaciwszy tak grube w s t ę p n e ,  w 
dalszym ciągu o cenzury i s topnie nie będzie 
się potrzebowała obawiać. Jestto  jednak  n a ­
dzieja, mojem zdaniem, złudna. Kto może 
u m i e ś c i ć ,  kto może o d e b r a ć ,  ten także 
ni zaw aha  się ciągnąć pr/,y każdej sposobno­
ści, w ystraszać op/at kwartalnych, opłat do­
rocznych, a może leszcze opłat okolicznościo­
wych Faktem stwierdzonym przez wielu mie­
szkańców W arszawy jest,  że najczęstszych i naj­
dokuczliwszych szykan doznają dzieci rodzi­
ców majętnych, tj tych, z których kieszeni 
najwięcej pieniędzy wystraszyć można. J e s t  
też rzeczą natu ra lną  że kto dla umieszczenia 
syna w szkole poświęci 200 rs., ten w dal­
szym ciągu, dla utrzym ania  go tamże, gotów 
jest dodać 20 i 30, żeby się nie pozbawiać 
rezu lta tu  swej ofiary. W takich w arunkach— 
zanim p. Ligin oczyści augiaszową stajnię — 
na kwestyę, postawioną przez moją znajoma, 
nie widzę żadnej zadawalniającąj odpowiedzi. 
Oóż maią począć ojcowie i m atki?  J a k  złemu 
zaradzić ? J .  M

Odpowiedzialny R edaktor1 
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